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O ea y  p rem zra era ty

tSR# Lwowie: m ies ięczn ie  2 kor.,
fis ©odzienaę dwukrotną dosfca- 
wę do domu dopłaca się 60 kałeray.
2 przesyłką poczt w kraja i nonar®bii 
■Óas â. 2 Ł 50  k * i Ł - n
k w t  7  K. 6 0  k. |  wysyłką 9  Ł  -  k. 
nw oieSO  Ł  — k. j poestow. 3 0 k. —> k.

W Niemczech: m iesięcznie 4 kor,
W innych państwach Związku po- 
estowego m i e s i ę c z n i e  5 koron.
Lniana adresu pocztowego 40 haL
Eedakcya, Administracy a, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

Słowo Polskie
wychodzi 3  razy dziennie

Ceny ogiosses
Ogłoszenia (inseraty) za 7 -wiersz p©̂  
tttowy lab jego miejsca 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lał 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 h #  
Doniesienia o ślubach, zaręczyna^ 
ii. p. wiadomości po 1 kor. za wier«£ 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hi., 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grafc 
ągflpi pismem Uczą się podwójni/a

Ceny oddzielnych numerów 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych naledy adresować do: Redftkoyf Słowa Pftta&łeno wo Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacyo 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Adntnietraoyi Storn Potektego we Lwów la. — Adrsa dla tałegrunów: Stoss Lwów. — Nr. teLefomn Bedakcyi 740, Administracyi 641.
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K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Wtorek-. 22 września.

Im io n a . Rz.-kat. D ziś: Maurycego męcz. J u t r o ’ 
Gr.-ka.Ł D z iś : Joakima. m. J u t r o :  Mynodory — Słow. 
D ziś: Zelimira. J u t r o :  Bogusława,

Wsehód słońca 5*48, zachód 5*59.
N a b o ż e ń s tw a . D ziś w kościele OO. Bernardynów 

o g. 9 wotywa do św. Antoniego, o godz. 11 msza św. ci­
cha. Msza św. z wystawieniem Najśw. Sakramentu o godz. 
o g. 10 u OO. Jezuitów, o 12 w katedrze.

J u t r o  msza św. z wystawieniem o 6 w kościele św. 
Mikołaja, o 7 u OO. Dominikanów i OO. Bernardynów.

l& azea I b ib l io te k i .  Zakład Narodowy im. O sso­
liń s k ic h . Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z i e d u s z y c k i c h ,  ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo)- 
Bez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ł o w e  miejskie otwarta 
codziennie, próoz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Bibjioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i ­
w e r s y te c k a .  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora hr. 
Baworowskiego ulica Ujejskie/go 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka Szko ły  p o l i t e c h n i c z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S zew c z e n k i* .  Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(ppócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka Narodne-  
go D om u (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
de 12 i od 3 do 6 w.

W y s ta w y  S ta le . Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
p i ę k n y c h ,  plac Św. Ducha 1. 10, Codziennie od godziny 
‘10 do 5. Opłata wdni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal. 
S a l o n  ^ * t u k  p i ę k n y c h  przy ulicy Trzeciego Ma­
ja 1. 11 od godz. 10 rano do 7l/s w. (wiecz. przy oświetle- 

- ̂ .-uktryeznęm). Wstęp w uVii po WiSzednhf 49"h. święta 
h' ***łóaaież szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów 

p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  plac Halicki, dom niegdyś Bi©- 
siadeckich. Wstęp wolny.

Pt&Korasny. Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
wy stawo wy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą.

F o to -P K astlfeo n . Pasaż Hausmana. Codzień od 10 r. 
do 10 w. Od 20 do 26 "września. Cesarz Franciszek Józef I. 
na manewrach wojsk austr. oraz sceny z manewrów mary­
nark i austr. Wstęp 20 hal.

S ea tiry . ^©atr  mie jski .  Dziś:  „Nasi dekadenci" 
komedya Wł. Palióskiego. — J u t r o :  „ Posłaniec nr. 6666“* 
operetka Ziehrera. Początek o godzinie 7Va wieczór*.

T e a t r  l e tn i  l u d o w y  (ulica Kochanowskiego 1. 23). 
Dziś: „Quo VadisK, sztuka w 10 obrazach z powieści H. 
Sienkiewicza w przeróbce przez Barrela. Początek o godzi­
nie 7Va wieczór.

S p o s t r z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwato
ryum astronom. Politechniki) w d. 21 września b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr |

Opad 
w 24 s.
(g.2pp) :

Temperatura

wyższa S«j-msoza

7 rano
2 popoł.
3 wiecz,

742*1
742*4
743-G

+  5*1
+ 1 4  2 
+  8*2

NNW*
E S E s

E 1
' 0*0 + 1 4 - 6 +  4*0

L w a g a :  Pogoda przy zmiennein zachmurze­
niu. —■ Prognoza na dziś: Pogoda niezuacane zachmu­
rzenie, ohlodno.

Sprawozdanie poselskie 
p. Stanisława Gląbińskiego.

Wczoraj o godz. 7-me.i wieczorem odbyło się 
w sali Strzelnicy zgromadzenie wyborców, zaproszo­
nych ha sprawozdanie z czynności poselskich p. Sta­
nisława- Gląbińskiego. Zgromadzenie zagaił wice­
prezydent miasia, radny Ciuchciński, oświadczając, 
że grono obywateli m. Lwowa uprosiło p. Głąbiń- 
akiego, aby jeszcze przed odjazdem do Wiednia zdał 
sprawę ze swoich dotychczasowych prac w parla­
mencie. Po objęciu sekretaryatu przez dr. E. Li- 
liena i E* Riedla, zabrał głos sprawozdawca, powi­
tany przeciągłymi oklaskami.

Następnie poseł Głąbiński w półtoragodzinnej 
18ko mowie skreślił obraz ogólnej sytuacyi w pań- 

rtTte ora/j SVV(>iei. w Pai‘lamencie pracy, omawiał po- 
“>} P()lski0go i dotknął w ogólnych zary-

saoi mroskopów na przyszłość zarówno w polityce 
pans wa, jaj{ ]a>aju. Mowę jego, przerywaną czę­
stymi owiskami podamy w numerze popołudniowym 
w caiobd. Już dzisiaj jednak zaznaczyć musimy, 
że jak to ze sprawozdania p. Gląbińskiego jest wi-

docznem, jest on bodaj najpracowitszym posłem 
w Kole polskiem. Nie było żadnej ważniejszej spra­
wy, zwłaszcza w zakresie ekonomicznym, do której-* 
by poseł lwowski nie przyłożył czynnej ręki, dla której- 
by nie poświęcił swej płodnej w skutki pracy. 
Przewodnią myślą polityki jego było pobudzenie 
Koła polskiego do bardziej energicznej, zasadniczej 
polityki, zdążającej do zdobycia zupełnego samo­
rządu i samodzielności politycznej kraju.

Sprawozdawcę interpelował dr. Neuman w spra­
wie cukrowej? podatku domowo czynszowego i semi- 
naryum polskiego w Cieszynie. Obie pierwsze sprawy 
zostały dostatecznie przez posła wyjaśnione w prze­
mówieniu sprawozdawczeni. Co się zaś tyczy serni- 
naryum polskiego w Cieszynie, to p. Głąbiński 
oświadczył, że jest pewny, iż do pomyślnego skutku 
uda się doprowadzić. Dr. Bronisław Dulęba zapyty­
wał następnie,, co zamierza uczynić poseł w sprawie 
akcyi Zarządu Kółek rolniczych, aby w ministerstwie 
kolei uzyskać specyalne ulgi taryfowe (Notstand- 
tarif) dla ludności dotkniętej klęską powodzi. Poseł 
Głąbiński oświadczył, że sprawę tę całym swym 
wpływem poprze i wyraził pewność, że żądaniom 
tym stanie się zadość.

Następnie zabrał głos dr. Dwernicki.
Mówca zaznaczył na wstępie, że dawno już nie 

zdarzyło się we Lwowie, aby poseł z taką szczero­
ścią i z taką męską otwartością podzielił się z wy­
borcami swemi zapatrywaniami i doświadczeniami.
0  działalności posła wiedzieliśmy dużo, gdyż śle­
dziliśmy ją gorliwie i z wielkiem zainteresowaniem.
1 jeśli najczęściej się zdarza, że nowowybrany po­
seł traci zwolenników, w miarę swoich występów na 
arenie parlamentarnej, to^tutaj rzecz się miała, wręcz 
iprzeciwiijef w miarę upływu czasu, w miarę, jak 
ogół zapoznawał się z pracą posła lwowskiego, li­
czba jego przeciwników topniała.

Możemy mieć najzupełniejszą pewność, że spra­
wy kulturalne i ekonomiczne kraju naszego będą 
miały w pośle gorliwego, chętnego i umiejętnego 
opiekuna. Natomiast wyraża powątpiewanie, ażali 
jego usiłowania popchnięcia Koła polskiego na nowe 
tory przy obecnym jego składzie na cośkolwiek przy­
dać się mogą. Mówca reasumuje zarzuty podniesio­
ne przez p. Gląbińskiego przeciwko Kołu polskiemu. 
Koło jest zbyt miękkie w taktyce, polityki nie prowa­
dzi planowej, zasadniczej, wygląda często tak, jak- 
gdyby było całkowicie zależnem od rządu. Zarzuty 
te sformułowane przez p. Gląbińskiego z widoczną 
chęcią oszczędzania Koła polskiego są jednak w tre­
ści swej bardzo ciężkie. Pytanie więc, czy w oto­
czeniu lakiem nie szkoda marnować sił i zdolności.

Zapytywał następnie dr. Dwernicki, jak w 0- 
gólnych zarysach przedstawia sobie p. Głąbiński mo­
żliwość osiągnięcia samodzielności Galicyi, możliwość 
zrealizowania swego głównego hasła politycznego.

W odpowiedzi na interpelacyę dr. Dwernickie­
go oświadczył p. Głąbiński że nawet przy dzisiej­
szym składzie Koła polskiego prowadzenie energicz­
niejszej polityki jest możliwem, Koło już obecnie 
kilkakrotnie okazało energiczną rękę. Obecnie Koło 
polskie powinno wnieść zniesienie § 14. Jeśli zapa­
dnie w tym kierunku uchwała, będzie ona decydują­
cą CO do stanowiska Koła wobec rządu.

Co się tyczy usamodzielnienia kraju, to dziś 
trudno powiedzieć, na jakiej da się ono osiągnąć 
drodze. W każdym razie wszystkie stronnictwa par­
lamentarne zgadzają się dziś na jedno, że wyjście 
z dzisiejszego przesilenia państwowego leży na ja­
kiejś drodze nadzwyczajnej; jeśli nastąpi oktrojowa- 
nie nowej konstytucyi, to może to być zarówno kon­
stytucja centralistyczna z bezpośredniem prawem 
głosowania, która w następstwie doprowadzi do no­
wego zamętu i do ostrzejszej jeszcze walki w par­
lamencie, albo też, jeśli znajdą się ludzie, którzy 
potrafią wskazać czynnikowi decydującemu właściwą 
drogę wzmocnienia państwa, konstytucya uwzględnić 
musi indywidualności historyczaomarodowe. Może się 
również zdarzyć, że korona nie zdecyduje się na 
żaden krok stanowczy, a w takim razie siłą faktu 
punkt ciężkości pracy prawodawczej przenieść się 
musi z parlamentu do sejmów, które będą coraz 
bardziej rozszerzać zakres swej kompetencyi.

W każdym razie przekształcenie Austryi w du­
chu federalistycznym jest jedyną możliwością, która 
leży zarówno w interesie państwa jak i ludów.

W końcu zabrał jeszcze głos redaktor Jan L.

Popławski, który postawił wniosek, aby wyrazy 
uznania, jakie grono wyborców niewątpliwie uchwa­
lić zechce swemu posłowi, stosowały się nietylko do 
jego działalności ale także do jego programu poli- 
tycznego, aby były one wskazówką, że polityka Ko­
ła polskiego zdążać powinna w kierunku zdobycia 
takiej samodzielności kraju naszego, jaka mu się 
ze względu na historyczne tradycye i narodowe dą­
żenia nasze należy.

Wniosek ten przyjęto oklaskami, poczem prze­
wodniczący zgromadzenie zamknął.

Telegramy „Słowa Polskiego".
P rze s ile n ie  w ęg iersk ie .

B u d a p e sz t . (Teł. wł.). Spodziewają się tu, 
źe załatwienie przesilenia nastąpi dopiero w przy­
szłym tygodniu. Stoi to w sprzeczności z tem, co 
słychać we Wiedniu, gdzie już jutro spodziewają 
się załatwienia przesilenia.

W ie d e ń . (TBK.), Prezydent ministrów hr. 
Khuen był wczoraj o godz. 4 po południu u cesarza 
na audyencyi, która trwała kwadrans. Khuen pozo­
stanie przez dziś we Wiedniu, ponieważ przed po­
łudniem będzie ponownie przyjęty przez cesarza. 
Według dotychczasowej dyspozycji Khuen zamierza 
dziś po południu powrócić do Budapesztu.

W ied eń . (Tel. wł.). Dziś o godzinie 4  po po­
łudniu powołał cesarz do siebie hr. Khuena na audyen- 
cyę, która trwała prawie dwie godziny. Jutro
0 12? w południe ma hr. Khuen być ponownie u ce­
sarza. Jak donoszą, oznajmił cesarz dziś hr. Khueno- 
wi, że co do sposobu rozwikłania przesilenia wę­
gierskiego do dziś jeszcze nie powziął stanowczej 
decyzyi, co jednak do jutra może nastąpić.

B u d a p e s z t . (Tel. wł.). W łonie stronnictwa 
liberalnego powstały różnice zdań, które się ostro 
zaznaczyły. Wczoraj wieczorem wystąpił podczas 
obrad stronnictwa hr. Apponyi z projektem wysto­
sowania adresu do tronu. Stronnictwo staroliberalne 
oświadczyło się za adresem jednak tylko pod pe­
wnymi warunkami, mianowicie po poprzedniem po­
rozumieniu się z hr. Khuen-Hederyarym. Podług 
najnowszych jednak wiadomości stanęło stronnictwo 
staroliberalne na innem stanowisku, mianowicie 
sprzeciwia się stanowczo uchwaleniu adresu do ko­
rony. Sądzą, że z tego powodu może przyjść nawet 
do rozłamu w łonie stronnictwa liberalnego, ponie­
waż hr. Apponyi stanowczo obstaje przy uchwale­
niu adresu do tronu.

Z Sejm ów.
G rac. (TBK.) Niemieckie stronnictwo Indowe

1 wielka własność wniosły w Sejmie wezwanie do 
rządu, aby nie czynił dalszych koncesyj Węgrom, 
a przygotował autonomiczną taryfę cłową oraz po­
czynił wszelkie przygotowania na wypadek zerwania 
wspólności 2 Węgrami. .

B e r n o  m o r a w sk ie  (TBK.) W Sejmie przed­
łożono wniosek, wzywający rząd do poczynienia przy­
gotowań do odrębności cłowej. Żaczek'wniósł zało­
żenie uniwersytetu czeskiego na Morawii. Kudela 
domagał się językowego równouprawnienia w Wy­
dziale krajowym.

I n te r r ie w y  z  k a n c le rzem  R zeszy .
Wiedeń. (Tel. wł.) Jeden z redaktorów „No­

wej Pressy“ miał sposobność rozmawiać z kancle­
rzem rzeszy niemieckiej, hr. Buelowem. Hr. Buelow 
był — jak się ów dziennikarz wyraża — w dobrym 
humorze, jednakże o polityce nic mówić nie chciał. 
Z pewnym trudem atoli udało się go wciągnąć w roz­
mowę o sprawie bałkańskiej. Wedle zdania, obja­
wionego przez kanclerza, Niemcy zupełnie zdają się 
na postępowanie sprzymierzonych państw, mianowi­
cie Austro Węgier i Rosyi w sprawie bałkańskiej 
i spodziewają się, że projekty hr. Gołuchowskiego 
co do reform w Macedonii, zostaną w porozumieniu 
z Rosyą ku zadowoleniu przeprowadzone. Niemcy 
pozostawiają z zupełnym spokojem sprawę bałkań­
ską do rozstrzygnięcia obu zaprzyjaźnionym mocar 
stwora. Na odnośne zapytanie redaktora „Neue fr 
Presse" nie zaprzeczył Buelow, żo wizyta car? 
w Wiedniu stoi w związku ze sprawą b<>2<ańską.

Także i redaktor „Neues Wiener Tagblatt’u“
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rozmawiał z lir. Biilowem, który jednak i jemu nic 
więcej o polityce powiedzieć nie chciał. Odnośnie do 
stosunku handlowego Niemiec do Austryi rzekł lir. 
Bulów, że Niemcy mogą autonomiczną taryfę każdej 
chwili w drodze rozporządzenia wypowiedzieć, nie 
czynią tego jednak ze vvzględu na stosunki austryac- 
kie. Byłoby jednak do życzenia — rzekł kanclerz 
niemiecki — aby ze strony austryackiej przystąpio­
no do rozwiązania tej ważnej sprawy, tak, aby ro­
kowania o traktaty handlowe mogły się rozpocząć.

Wiedeń. (T.B.K.) „N. Wiener Abendblatt*
ogłasza „interview" z kanclerzem Buelowem. Kan­
clerz, wskazując na to, że projekty nowej taryfy 
< łowej dla austro-węgierskiego obszaru cłowego do­
tychczas ani w Austryi, ani na Węgrzech nie zostały 
parlamentarnie załatwione i ze względu na to, iż 
traktat handlowy między Niemcami i Austro-Węgrami 
z r. 1891 wymaga rewizyi, — oświadczył, że nie 
chcąc czynić trudności zaprzyjaźnionemu i złączonemu 
sojuszem państwu, które ma wiele wewnętrzno-poli- 
tycznych trudności, oraz, aby utrzymać na przyszłość 
dobre stosunki handlowo-polityczne z Austryą, do­
tychczas nie nalegał rząd Niemiec na rozpoczęcie 
rokowań co do traktatów handlowych ani nie wypo­
wiedział traktatu z r. 1891.

Naturalnie, że może przyjść chwila, kiedy dłu­
żej czekać nie będziemy mogli, zwłaszcza, że już 
teraz musimy rozpocząć rokowania handlowe z nie- 
któremi mocarstwami. W kwesty i wschodniej oświad­
czył Buelow, że niemiecka polityka wschodnia nie 
ma specyalnyeli celów; Niemcy są za polityką po­
kojową i zupełnie popierają wszelkie kroki i zarzą­
dzenia, mające na celu polepszenie stosunków na 
Bałkanie, a co do których zgodziły się najbardziej 
interesowane mocarstwa t. j. Austro-'Węgry i Rosya. 
W końcu wyraził kauclerz nadzieję, że energiczne­
mu postąpieniu mocarstw uda się wybuch wstrzy­
mać, w każdym razie usiłowania powinny zmierzać 
ku zlokalizowaniu zatargu.

Z m ia n a  w  p o d r ó ży  cara .
Wiedeń. (T. wł.) „Wiener Allg. Ztg.“ donosi, 

że car rosyjski nie przybędzie do Wiednia, lecz że 
pojedzie tylko do Sclionbrunu. Postanowienie to spo­
wodowane- zostało tern, ponieważ socyalni demo­
kraci postanowili urządzić demonstraeyę przeciw ca­
rowi, którego rząd tak wrogo postępuje ze strajku­
jącymi robotnikami.

W Serbii.
Belgrad. (TBK.) „Narodni Iist“ drukuje 

długą obronę głównego spiskowca z Niszu, kapitana 
Nowakowicza, dowodząc, że obowiązkiem oficerów 
było wystąpić przeciw królobójcom, którzy złamali 
przysięgę oficerską.

Belgrad. (TBK.) Wybory do skupczyny, o ile wia­
domo dotąd, odbywają się spokojnie. Gruicza i 3 
samodzielnych kandydatów radykalnych wybrano. 
Ogólny wynik wyborów będzie dziś znany.

W ysa d zen ie  w  p o w ie tr ze  500  lu d zi.
Sońa. (TBK.) W dolinie Kresny stoczono wal­

kę. 500 Turków wysadzonych zostało dynamitem 
w powietrze.

Sejm  f in la n d zk i .
Petersburg. (TBK.) „Finl. Gazeta" donosi: 

Senat finlandzki otrzymał na przedstawienie, uczy­
nione przez siebie 31 maja br. w sprawie otwarcia 
Sejmu w r. 1904, rozstrzygnięcie od cara, według 
którego ostateczną propozycyą w tej sprawie ma 
uczynić finlandzki gubernator w czerwcu r. 1904, 
a jeżeli w Finluudyi będzie spokój, Sejtn może bę­
dzie otwarty.

L u stra cya .
Zaleszczyki. (Teł. wł.) W charakterze za­

stępcy marszałka kraju zwiedził wczoraj dr. Piłat 
(gród Niemezewskich w Okopach, szkolę rolni­
czą w Jugiolnioy i zakład sadowniczy w Zaleszczy­
kach.

O d zn aczen ia  i  m ia n o w a n ia .
Wiedeń. (TBK.) „Wiener Z tg.a ogłasza: 

Cesarz nadał starszym weterynariom powiatowym 
Zygmuntowi Fertigowi w Podgórzu, Stanisławowi 
Kwiecińskiemu w Rzeszowie i Janowi Skucińskierau 
w Horodcuce złote krzyże zasługi z koroną.

Prezydent ministrów zamianował starszych ofi. 
cyalów kancelaryjnych Michała Sekundę i Edmunda 
Gołębiowskiego z N. Sącza starszymi naczelnikami 
kancelaryi, pierwszego w Tarnowie, drugiego w W a­
dowicach.

Gdańsk. (TBK.) Cesarz Wilhelm przybył tu 
wczoraj i wziął udział w odsłonięciu pomnika cesa­
rza Wilhelma I.

Chamberlain do Balfoura.
N azaju trz  po podaniu się do dymisyi wystoso­

wał Chamberlain otwarty list do Balfoura, wyłusz- 
czając w nim powody swojego ustąpienia. W stresz­
czeniu przedstawiają się one w ten sposób:

Balfour i Chamberlain, zwracając uwagę ludno­
ści na zmianę handlowo-politycznego stanowiska 
kraju, nie mieli wcale zamiaru wywoływać jakich­
kolwiek politycznych kontrowersyj. Mimo to partya

liberalna wyzyskała ten krok ich, odświeżając bez 
skrupułów stare demagogiczne hasła „o podrożeniu 
chleba*.

Wobec tego zaś, że na razie brak wszelkich 
konkretnycli danych do publicznej dyskusyi na po­
ruszony temat i że w obecnym składzie rzeczy kwe- 
stya ceł ochronnych nie ma żadnych szans na po­
myślne załatwienie, Chamberlain uznał za najstoso­
wniejsze p r z e p r o w a d z i ć  s w ó j  p r o g r a m  
p o z a  g a b i n e t e m  i d l a t e g o  p o d a ł  s i ę  
d o  d y m i s y i .

Wskazawszy dalej na możliwość utraty targów 
kolonialuych, która musi być skutkiem dalszego to­
lerowania swobodnej konkuroncyi państw, posiada­
jących cła ochronne, Chamberlain wykazuje konie­
czność ciaśniejszej unii z koloniami w interesie za­
równo Anglii, jak ich własnym.

Znakomity minister dla kolonij sądzi jednak, 
że o ile unia taka jest jeszcze dzisiaj możliwą, o 
tyle jutro może zniknąć wszelka możliwość jej urze­
czywistnienia. Pozostając w gabinecie. Chamberlain 
nie mógł tak ważnego postulatu wykreślać ze swe­
go programu i dlatego proponuje Balfourowi, aby 
w obecnej polityce rządu ograniczył się do akcento­
wania wdnośei, jaką cieszy się Anglia w handlo­
wych stosunkach do obcych krajów. On sam nato­
miast zamierza poświęcić swój czas opracowaniu i 
spopularyzowaniu tych zasad unii państwowej, które 
według jego przekonania staną się podstawą przy­
szłego dobrobytu i powodzenia Anglii.

Balfour odpowiedział również listem otwartym, 
w którym przyznaje, że ściślejszą unię finansową 
z koloniami uważa także za pożyteczną i z Cham­
berlainem nie zgadza się o tyle tylko, o ile wnioski 
jego w dalszej swej konsekweucyi prowadzą do 
opodatkowania artykułów spożywczych, ponieważ do 
idei takiego opodatkowania opinia publiczna jeszcze 
nie dojrzała. List swój kończy Balfour słowami: 
„Mamy bezwątpienia słuszność, nie łącząc tej części 
finansowo-politycznych reform z innemi, do traktowa­
nia której bez zastrzeżeń kraj jest już — jak są­
dzimy — dostatecznie przygotowany. Innemi słowy 
znaczy to, że Balfour zgodziłby się na jajecznicę, 
ale nie chce słyszeć o tłuczeniu jaj, któremi w tym 
wypadku musiałoby być opodatkowanie artykułów spo­
żywczych, jako równoważn ile dla kolonij za ich przy­
należność do angielskiej wspólności państwowej.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

Wiadomości bieżące.
— Wiadomości kościelne. Arcbidyecezya lwow­

ska obrz. lać. Odznaczeni: 1:b. Piotr Niedźwiecki, pro­
boszcz w Wiśniowczyku, usu Rouh Mant.; zaś usu exp, 
can. ks. Mikołaj Trębicki, proboszcz w Podhajcach i 
ks. Feliks Kwoczyński, ekspozyt w Chodaczkowie ad 
Nastasów,

Administratorem w Opryłowcach zamianowany 
został ks. Teodor Kasperski, miejscowy wikaryusz.

Konkurs na opróżnione probostwo w Opryłow­
cach ogłoszony do końca października b. r.

— Do mieszkańców m. Lwowa ogłosił pre­
zydent miasta dr. Małachowski następującą odezwę, 
którą rozlepiono na rogach ulic:

W roku bieżącym nawiedziły kraj nasz wyjąt­
kowe klęski elementarne. Szalejąca powódź spustoszyła 
w zachodnich powiatach kraju znaczne obszary ; po­
wiaty wschodnie nawiedzone zostały klęską gradobicia, 
zaś w innych powiatach nieustanne słoty spowodowały 
nieurodzaj.

Złowrogie wiadomości o strasznych następstwach 
klęsk tych z każdym dniem rosną, a wyrządzone szko­
dy dochodzą do kwoty 30 milionów koron.

To też ceiem ulżenia nędzy drobnych rolników, 
dotkniętych najwięcej powyższemi klęskami elemeutar- 
neuii —  zwracam się do tylokrotnie doświadczonej 
szczodrobliwości i ofiarności P. T. mieszkańców mia­
sta Lwowa z uprzejmą prośbą, oby zechcieli przyczy­
nić się do ulżenia niedoli powodzian.

Wszelkie, choćby najdrobniejsze, datki na cel po­
wyższy, składać można w biurze prezydyahiem Magi­
stratu lub w komisaryatach dzielnic.*

—  Z E l e u t e r y i .  Zarząd „Eleuteryi", Towarzystwa 
bezwzględnej wstrzemięźliwości od trunków alkoholi* 
cznych, zawiadamia, żo najbliższe zebranie wszystkich 
członków odbędzie się w środę dnia 23 b. m. o godz. 
7 wieczór w dotychczasowym lokalu Towarzystwa przy 
placu Strzeleckim 1. 6. Tamże odbywać się będą zebra­
nia każdej środy. Goście przychylni ruchowi abstyneu- 
cyi mile widziani.

— Z wysokości pierwszego piętra spadł 
wczoraj monter Eugeniusz Hugo, zajęty iustalacyą e| e" 
ktryezną w gmachu Politechniki i potłukł się cienko. 
Wezwaue pogotowie Towarzystwa ratunkowego stwier­
dziwszy prócz ciężkicłi potłuczeń złamanie lewego oboj­
czyka, przewiozło go do szpitala powszechnego*

-— G r o ź n y  o g i e ń  wybuchł wczoraj ° a strychu 
ofieyu realności pod 1. 18 przy ul. K opernika. W oficy­
nach tych i na strychu mieści się skład materyałów 
przedsiębiorcy wodociągowego inżyniera P- Zygmunta 
Rodakowskiego. Ogień w zniecił magazyuier Józef Kliinke 
przez nieostrożne porzucenie zupałki, od której zajęły

się kłaki służące do owijania rur. Straż pożarna miej 
ska wezwana jeszcze wczas ugasiła ogień i uratowała 
nawet wiązanie dachowe. Szkoda ubezpieczona wynosi 
około 1000 kor.

— Logika kamianioznika. Woźny jeduej 
z instytucyj finansowych we Lwowie, Eliasz Pauczej* 
zajmuje mieszkanko przy ul. św. Teresy pod 1. 22. 
Mieszkanie odpowiadało mu w zupełności, było tylko 
nieco bruduem i piece miało złe. Zgłosił się więc p. 
Pauczej do administratoiki tej realności z prośbą, by 
kazała przerobić piece i pomalować mieszkania^ ale 
ta odpowiedziała mu krótko, iż jeśli chce, to może 
to swoim kosztem zrobić. Mając zamiar pozostać da­
lej w dogodnein mu mieszkaniu, kazał je posłuszny 
lokator na nowo wymalowuć i przebudować piece. 
Zaledwie jeduak ukończono roboty i wyporządzouc 
mieszkanie, zjawia się pani zarządczym* i podwyższa 
mu czyusz o dwa złote miesięcznie wrzekomo z tej 
racyi „iż za świeżo odnowione mieszkanie zawsze się 
więcej p ła c i !“

F akt ten podajemy dla przestrogi mieszkańców, 
mających stosunki z tego rodzaju „kawieuicznikami“.

£] Rudki. (Loterya fantowa Kółka rolniczego 
w Rudkach.) Otrzymujemy następujące pismo: „Powo­
łując się na naszą odezwę, umieszczoną w dzienuikach 
krajowych w pierwszej połowie sierpnia br., uprasza­
my wszystkich, którzy otrzymali losy naszej loteryi, 
aby ze względu na zbliżający się termin ciąguięnia — 
ustalony nieodwołalnie ua dzień 25 września br. ze­
chcieli najpóźniej do dnia 23 września br., nadesłać 
pieuiądze za losy, albo zwrócić losy pod adresem 
Kółka rolniczego w Rudkach. Kto nadeśle pieuiądze 
później, ten traci prawo do wygranej, a kto nie zwró­
ci nam losów przed terminem ciąguięnia narazi Kółko 
na opłatę należytości skarbowej, jaką od wszystkich 
losów, jakie w naszych- rękach się nie znajdują, przed 
ciąguięoiem uiścić musimy.

Zwracamy się zatem raz jeszcze do obywatel­
skich uczuć ogółu z prośbą, o poparcie dobrej sprawy 
Kółka rolniczego, przyczem zauważamy, iż każdemu, 
kto uiści uależytość za losy przed ciągnieniem, wyśle-, 
my zaraz po ciągnieuiu listę wygranych".

#  Ś. p. Adam Gagatnicki. Dnia 18 bm. o go­
dzinie 2 po północy, zmarł dobrze znany wśród oby­
watelstwa warszawskiego, jeden z najstarszych radców 
magistratu m. Warszawy, ostatnio już emeryt, ś. p. 
Adam Gagatnicki. Urodzony 1828 r. skończywszy 
giinnazyum w Radomiu, wstąpił ua służbę do tamecz­
nego rządu gubernialuego, zkąd przyszedł do komisyi 
spraw wewnętrznych i duchownych, a następuje po 
zwiuięciii komisyi w r. 1867, przyjął 
rza administracyjnego w magistracie m. Warszawy. 
W r. 1873 został radcą magistratu i-naczelnikiem wy­
działu finansowego. Na tej posadzie pozostał aż do wy­
służenia całkowitej emerytury w r. 1891. Cały ten 
okres działalności ś. p. Gagatnicki spędził pod zwierz­
chnictwem o. prezydeuta Starynkiewicza, ‘ który tak do­
brze zapisał się w pamięci mieszkańców m. Warszawy. 
Przeszedłszy w dobrze zasłużony stan spoczynku, śp. 
Gagatnicki oddawał się jeszcze gorliwie sprawom do­
broczynnym, zajmując do końca życia Btanowisko pre­
zesa przytułku św. Stanisława dła paralityków.

•j-j- Trup w koszu. Dzienniki warszawskie dodają 
coraz więeej szczegółów m orderstw a na osobie Toma­
szewskiego w Wilnie. Aresztowany Romuald Małecki 
-est to młody człowiek, liczący 23 lata, przystojny, 
odznacza się piękuemi wąsomi, jest wzrostu więcej niż 
średniego. W ubiegły“  r °ku ukończył uniwersytet; 
w zeznaniach swych przed sędzią śledczym okazał 
zimną krew i hart ducha. Golden (czwarty wspólnik) 
jest inniej więcej w tymże wieku, odznacza się wyBo 
kim wzrostem, jest bardzo szczupły i posiada powierzi 
chowność bardzo wytworną i elegancką. Ruchy mą 
nerwowe. Dauksz liczy 22 lata, jest wzrostu średniego, 
wąsy ma rudawe. Podczas konfroutucyi z dorożkarza­
mi, którzy go wieźli i z telegrafistą, który przyjmował 
od nteg° w Mińsku depeszę — okazał wielkie przy­
gnębienie i strach.

Zebrane szczegóły morderstwa pozwalają przy- 
puszezać, że projokt zabicia Tomaszowskiego pomyśla­
ny był co uajmuiej ua miesiąc przed dokouauiem 
mordu.

Zbrodniarze chodzili za Tomaszewskim literalnie 
krok w krok, obserwowali bacznie j^go drobne przy­
zwyczajenia i nałogi, a także starali się kontrolować 
sposób jego życia w hotelu Niszkowskiego w klubie, 
gdzie grywał w karty. Znaleziony w numerze hotelo­
wym list miłosny, zapraszający Tomaszewskiego na 
schadzkę, został tam podrzucony.

Góy Tomaszewskiego pod pretekstem gry w kar­
ty zaproszono do mieszkania Małeckiego, znajdującego 
s:§ w domu Hoppla, już zawczasu został nabyty kosz, 
w którym miał się mieścić trup nieszczęśliwego i któ­
ry został wniesiony o 9 wieczorem do m ieszkania  Ma­
łeckiego kucheimemi schodami.

Ó tej porze Tomaszewski siedział już przy zie­
lonym stoliku i najspokojniej ciągnął kartę...

Przypuszczać należy, że cały proces mordu i uło­
żenia trupa w koszu uie zajął więcej jak godzinę 
czasu. Tomaszewski został zabity judem, wprowadzo­
nym w policzek za pomocą szprycy.

Oprócz 10.000 rb. zrabowanych Tomaszewskie­
mu, posiadał on jeszcze kosztowny zegarek złoty i pa­
pierośnicę.



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 441 z dnia 22 września 1903.

Gdy kosz byl już związany i zamknięty, wtedy wynie- 
fiiouo go przed frouto /. ą bramę domu Hoppla, gdzie ocze­
kiwał już zamówiony z góry dorożkarz, mający stra- 
sny ten bagaż odwieźć na kolej. Kosz ustawiono na 
koźle, a do dorożki wsiadło dwóch, podczas gdy trzeci 
wrócił do bramy.

Celem zatarcia wszelkich oznak morderstwa, 
w poniedziałek, wczesnym rankiem, przestępcy zawe­
zwali tapicera, któremu polecili udekorować mieszka­
nie. Podczas tej roboty kucharka znalazła pakiet, za­
wierający 700 rb. w gotowiźnie. Według zeznań ku­
charki, pakiet ten oddała zaraz owym młodym pauorn.

Majątek Tomaszewskiego, jak się wyjaśniło obe­
cnie, składał się z dwóch niewielkich majątków ziem­
skich i 40 tyś. rb. gotówki, złożonej w bauku.

Aresztowaui przez władze sądowe dymisyonowa- 
uy sztabskapitan  L. oraz żoua jego i służąca, zamie­
szkali również w domu Hoppla, zostali bezwlocznie wy­
puszczeni na wolność.

#  R o z r u c h y  w Homlu. „Prawitielstwieunyj 
Wiestniku donosi:

„W Homlu, gubernii moli-ylowskiej, wywiązała 
się w dniu 11 bm. w bazarze tamtejszym ze sprzeczki 
pomiędzy pewnym włościaninem a przekupniem ży­
dowskim gwałtowna bójka żydów i Rcsyan. Kiedy po- 
licya starała się przywrócić porządek, żydzi zaczęli 
rzucać kamieniami na urzędników i padł od nich 
strzał rewolwerowy, na który strażnicy odpowiedzieli 
Btrzałami, kierowanemi w powietrze. Podczas bójki je ­
den z Rosyan zraniony został śmiertelnie nożem 
w brzuch przez żyda. Jeden żyd i siedem innych osób 
odniosło lżejsze rany.

W dniu 14 powtórzyły się niepokoje. Robotnicy 
rosyjscy zaczęli burzyć sklepy w dzielnicy żydowskiej 
z zemsty za obrazę, dokonaną w i l l  września. Przy 
starciu z żydami po obu strouach 20 osób, lub więcej, 
odniosło rany.

Kiedy ukazało się wojsko, przyjęto je  ze strony 
żydów strzałami. W skutek tego musiano zrobić uży­
tek z brouł palnej. Nud wieczorem spokój został przy­
wrócony.

Z raportów gubernatora, który w tym czasie 
przybył do Homla, okazuje się, że podczas zaburzeń 
do szpitali miejskich przywieziono pięciu zranionych 
ehrzescian i dziesięciu żydów. Zabitych jest  4 chrze* 
ścian i 6 żydów**.

Sanatoryum Zakopiańskie. Dn. 12 wrze­
śnia br. otwartą została w Wiedniu międzynarodowa 
wystawa uzdrowisk i miejscowości klimatycznych. Na 
łej wyst-awie ogólną uwagę zwraca dra D ł u s k i e g o  
3 a n a t o r y u m  Z a k o p i a ń s k i e  dla chorych 
piersiowych, które oglądać można w modełaoh, nader 
starannie wykonanych. Jeden z niob przedstawia cały 
•Jiaznły ginach w otoczeniu parku świerkowego, dru­
gi pttżTOifry przekrój pierwszego piętra, uwydatniający 
ważny szczegół całej budowy, mianowicie zupełny 
brak pokoi z oknami zwróconemi ku północy. Szereg 
zdjęć fotograficznych, przedstawiających szczegóły 
urządzenia wewnętrznego, duje dokładne pojęcie o wy­
sokim poziomie zakładu. Całość uzupełnia szczęśliwie 
charakterystyczny przez Stuchiewicza szkioowauy afisz, 
oprawuy w ramy w stylu zakopiańskim.

W cnłej Austryi istnieje jedna tylko budowa sa- 
uatoryum dla chorych ua piersi w Alłand pod Wie­
dniem, dla ludzi zamożniejszych jest sanatoryum za­
kopiańskie jedynym w całej Austryi tego rodzaju za­
kładem. Galiuya wyprzedziła zatem w tym kierunku 
wszystkie inne kraje koronne. Wdzięczność należy 
ssę kierownikom zakładu, źe przez udział w wystawie 
przekonali publiczność wiedeńską, że i nasze społe­
czeństwo potrafi zdobyć się na tak wspaniałe i huma­
nitarne dzieło, tnogące rywalizować z pierwszorzędny­
mi zakładami europejskimi.

O biskupach polskich w Ameryce. 
W Rzymie przebywa obecnie deiegaitya Polaków ame­
rykańskich, żądających mianowania biskupów polskich 
v tych dyecezynch Stanów Zjednoczonych, w których 
przebywa znaczna liczba Polakó n . Jak donoszą z Rzy­
mu „Kurjerowi polskiemu*, wychodzącemu w Milwau­
kee, w stanie Wisconsin, delegaci w dłuższych audyen- 
cynoh przedstawili kardynałom, tworzącym kongre- 
S!*eyę „de propaganda fide- , swoją sprawę i jaknajle- 
psze dla uiftj pozyskali widoki. Korespondent opisuje 
prz bieę poszczególnych audyencyi. Szczególnie serde­
czne był0 przyjęcie u monsiguora Mery del Vala. 
„Urodził on 8ję —  pisze ks. Kruszka —  w Londynie 
z ojca posła hiszpańskiego i inatki angielki. Mówi 
płynnie p0 angielsku, w jęC też w języku angielskim 
przedstawiliśmy ,nu cajq sprawę naszą „iu extensoa, 
którą też bardzo się interesował. P. Mabany z werwą 
1 namaszczeniem oratorskietn w żywych barwach 
Przedstawił mu położenie Polaków w Stanach Zjedno* 
®*°uych. Mti8gr. Mery del Vnl jest to bardzo sympa- 
^°3ua osobistość. Przy pożegnaniu odezwał się do 

lrlui® słowem polakiem „Dobrauoc“ i opowiedział mi 
dżał?e,n z( ârzeilie następujące: „Kiedym raz przejeż- 
1 Tó *>rzez Kanadę, spotkałem na dworcu gromadę Po- 
u Znając kilka wyrazów polskich, odezwałem się 
°. U1°h ałowami: vDzień dobry 1“ Ol jakże ci Polacy 

ucieszyłt 8ię, ^  usjySZQjj 0demaie słowo polskiel* 
KoizystająQ 8 chwili, rzekłem mu zaraz: „Monsignore, 
a jakże dopiero c ibszyliby się Polacy w Auieryce, 
gdyby z ust biskupa usłyszeli słowo Boże w języku 
polskim... I to był ostatni argument. Żegnając u as, 
przyrzekł uczymy GQ ty ^ 0 w j eg0 mocył dla naszej 
sprawy.

O Rozruchy ormiańskie w Jełizawetpolu.
„Pruwit. Wiestnik* ogłasza co następuje: „W dniu
11 b. m. w Jełizawetpolu tłum Ormiau miejscowych 
wywołał rozruchy uliczue z powodu najwyższego roz­
kazu z d. 25 czerwca b. r. o oddaniu ormiańskich 
funduszów, kościelnych pod zarząd władz cywilnych. 
Na wezwane wojsko Ormianie zaczęli rzucać kamie­
niami, poraniwszy trzech szeregowców. W celu stłu­
mienia rozruchów wojsko było zmuszone użyć broni 
palnej, skutkiem czego tłum rozprószył się, pozosta­
wiając ua plaou 7 zabitych i 27 raniouyeh. W d. 13 
września, w Tyflisie, po nabożeństwie w soborze or­
miańskim, duchowieństwo, przy udziale dwutysięczne­
go tłumu, odprawiło na terytoryum corkiewnem nabo­
żeństwo żałobue za 6 osób, zabitych w Jełizawetpolu 
podczas rozruchów, wywołauych przHZ Ormian miej­
scowych. Po nabożeństwie duchowny Ter-Araratow 
wygłosił klątwę za odebranie majątku świątyń ormiań­
skich. Przytem rozrzucane były wezwania rewolucyjne, 
tłum hałasował, rzucał kamienie i dał około 40 strza­
łów do policyi. Ta ostatnia odpowiedziała wystrzałami 
w powietrze, przytem jednak pewna liczba osób z tłu­
mu otrzymała rany od postrzałów, a jeden robotnik 
został śmiertelnie raniony. Z pośród policyantów, uie- 
którzy poranieni są kamieniami, jeden dotkli wie potur­
bowany. Na miejsce rozruchów wysłano kozaków, któ­
rzy tłum rozprószyli, przytem aresztowano 4 wichrzy 
cieli, a w taj liczbie duchownego Ter-Araratuwa.**

Rozmaitości.
X  Ilość papieru. Wyliczono niedawno, wiele się 

wyrabia-i wiele spotrzebowuje rocznie papieru ua ca­
łej.kuli ziemskiej. Pokazuje się, że na kuli ziemskiej 
jest obeciiie 4.000 papierui, które wyrabiają rocznie 
około 15 milionów eetnarów papieru. Około 4 milio­
nów eetnarów spotrzebowują dzienniki i peryodyczne 
wydawnictwa, około 2 l/2 mil. wydawcy książek, i 1/* 
handel, tyleż władze administracyjne i instytucye pry­
watne i prawie tyle zakłady naukowe; reszta wyra­
bianej ilości papieru idzie na korespondeneye prywa­
tne. W samej Fraucyi rozchodzi się rocznie do 2va 
mil. cętn., z czego na same gazety zużytkowują prze­
szło Vł mil. centnarów.

X  N a  szczyt Mont - Rose. W sferach turysty­
cznych bardzo teraz wiele ino wrą o niezwykle śmia­
łem zadaniu, jakiego dokonała nieustraszona Angielka, 
miss Gracya Fikler. Odważna ta alpinistka wspięła się 
w towarzystwie przewodnika na najtrudniejszy i naj­
niebezpieczniejszy szczyt Mont - Rose, a mianowicie na 
Liskomm, w warunkach atmosferycznych niezwykle 
nieprzyjazny cli. Po powrocie była też przedmiotem go­
rącej owacyi; wszystkie dzienniki włoskie poświęcają 
długie artykuły temu niesłychanie niebezpiecznemu 
przedsięwzięciu.

X  Mały psychopata. We wsi Gradenicach, 
w odeaskim powiecie, wdowa Żerebko miała jedena­
stoletniego syna, dziwnie nieśmiałego i bojażliwego 
ehłopca. Zawsze cichy i skromny, chłopiec ten ze 
rz zególnem zarailowauiein pracował w polu i w s a ­
dzie. Całe dni przepędzał nieraz mały Wasyl pośród 
swoich ulubionych drzew wiśniowych. Nagle, parę mie­
sięcy temu, zaczęła go prześladować mauia śmierci i 
pewnego razu oświadczył matce stanowczo, że musi 
się powiesić ua wiśniowem drzewie. Matka nie zwró­
ciła ua to szczególuej uwagi i odpędziła chłopca od 
siebie.

Wasyl tymczasem nie przestał nosić sie ze swo­
ją  myślą : z każdym dniem coraz więcej zaczął prze­
konywać swoich braci i towarzyszów zabaw, że musi 
się powiesić. W tych duiach udał się Wasyl, jak zwy­
kle, ze swymi braćmi do sadu na robotę.

Naraz odrzucił swój rydel i skierował się w dru­
gi koniec sadu. Na pytanie starszego brata Jakuba, 
gdzie idzie, odpowiedział: „idę się wieszać... idę na
tamten świat* i oddalił się. Po upływie godziny, J a ­
kub, zaniepokojony dłuższą nieobecnością młodszego 
brata, poszedł go szukać i w głębi sadu natknął się 
na straszny widok: Wasyl wisiał na swojem ulubio-
nem drzewie wiśniowem. Za pętlicę posłużył mu pasek 
od spodni. Na krzyk Jakuba zbiegli się ludzie, odcięli 
pętlicę, wszelki ratunek jednak okazał się spóźuiouyin — 
Wasyl był martwy.

X  Na sposoby biorą się... Pisma angielskie 
nie pozostają w tyle poza fruuuuskiemi w obmyślaniu 
dowcipnych sposobów reklamy. Przed kilku miesią­
cami pewien tygodnik londyński ogłosił, że w jednej 
z okolic podmiejskich Londynu zakopała redakeya 500 
funt sterl. w zlocie i że wskazówki, podaue w roman­
sie, drukującym się w tygoduiku,pomogą czytelnikom 
do odkrycia zakopanego skarbu, pieniądze stają się 
własuością tego z czytelników, który do skarbu do­
trze. Ma się ruzumieć, że tygodnikowi owemu przy­
były tysięce czytelników. Zachęcony tym przy­
kładem dziennik londyński „Daily Express“ ogła­
sza konkurs jeszcze oryginalniejszy. Oto ofiaruje 100 
fuur sztel, temu z czytelników, który odkryje miejsce 
pobytu jednej ze współpracowniczek pisma, ukrytej 
przez redakcyę. /Jak „Daily Expressu tłumaczy, taje- 
muicze zniknięcie przed kilku tygodniami lekarki j e ­
dnego ze szpitali londyńskich, pauny Hiękmanówuy, 
skłoniło redakcyę do ogłoszenia tego konkursu.

X  »Casa Elena“. Komitet dam francuskich po­
stanowił zawiązać w Paryżu, ua pamiątkę wizyty kró­
lowej włoskiej Heleny klub kobiet, którego celem bę­
dzie utrzymywanie przyjacielskich stosunków między 
Włoszkami i Frauclizkami, zwłaszcza między literatka­
mi, etc. Klub ten, założony pod patronatem Ligi fran­

cusko włoskiej, nazywać się będzie „Casa Elena* w po­
czuciu wdzięczności dla młodej królowej, znanej zo 
swoich sympatyj dla sztuki i nauki francuskiej.

Kącik humorystyczny.
Z  aforyzmów pesymisty.
—  Postępowanie kobiety podobne jest do sko­

ków pchły: ta sama energia —  i ta sama niekonse- 
kweucya.

— Farsa, z której śmiejemy się w teatrze, by­
wa w życiu —  tragedyą,

—  Życie jest chorobą, świat szpitalem, śmierć— 
lekarzem.

— Przyjaźń pomiędzy dwiema kobietami, jest 
poprostu sprzysiężeniem się ua trzecią.

—  Przy wyborze zaufanych przyjaciół bądź ostro­
żnym: pamiętaj że Cezar miał jednego tylko przyja­
ciela, a tym przyjacielem był — Brutus.

—  Rozum ma grauiee, głupota —  żadnych.
— Francuz pyta: „Kim je s te ś? “ Anglik: „Kto 

jest twoim ojcem?* Amerykanin: „Ile m asz?5*
*

(Autentyczne).
Na lekcyi fizyologii w seminaryum nauczyciel* 

skiem żeńskiem.
P r o f e s o r :  Co się dzieje z pokarmem po wło- 

żeuiu do ust?
U c z e n i e  a: Najprzód żuje się zębami, potem

przechodzi do t c h a w i c y ,  a potem... (po namyśle, 
żywo) samo już sobie szuka dalej drogi.,.

I  naszej Mministracyi złożyli:
Dar narodowy dla T. S. L .:
Fiinkcyonaryusze kolei państwowych, ze składki 

na wieniec na trumnę śp. dr. Heuryka Kowalskiego, 
lekarza kolejowego, 14*18 kor.

D e p e s z e  h n n d lo w e *
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń ,  22 września. Zamknięcie wczorajszej giełdy 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 638*25,
Akcye węei«r. Zakładu kredytowego 695*—, Akcye Anglo- 
baoku 269.50, Akcye Unionbanku óC9'~, Akcye Landeruan- 
lni 401*—, Akcye Bankvereinu 467-50, Akcye Bodencredit 
910 —, Akcye gal Banku hipotecznego 530 —, Akcye kolei 
państwowych 64175, Akcye kolei południowych 79*--, Akcye 
Tramway A. — , B, —*—, Akcye kolei"Rlbeth&l 4i6 —, 
Akcye kolei półn. 5390 Akcye kolei czerń. 572*-, Akcy® 
Alpiny 358-—, Akcye Rima Muranyi 441'50, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1644.—, Akcye Fabryk broni 348'—, Akcye 
tureckie tytoniowe 347’50, Akcye Galie. Karpac. Tow. naf­
towego 1030-—, Oblig. weg. ind. 96*—, Renta majowa 
99 35, Austr. Renta koronowa 99 80, Węg. Renta koron. 

96 45, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 98.35, 4 proc. listy Ban­
ku kraj. 98*50, 4Va proc. listy Banku kraj. 102 —, 5 proc. 
komunalne obłigacye Banku krajowego 102—, 4 proc. listy 
Banku hipoteczn. 98*— 41/a proc listy Banku hip. 101*35, 
5 proc. listy Banku hipoteczn. 112*—, 4 proc. GaL Obligaey© 
propinac. 99‘SO, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 98*50, 4 
prt. pożyczka m. Lwowa 96*—, Losy tureckie 117*—, Mark. 
117*42, Ruble 253*—, Kredyty —*—, Alpiny —■—, Węg 
kred. — , Unionbank —*—*, Koleje —*—.

Usposobienie: silne.
B e r l i n ,  22 września. Przy zamknięciu wczorajsze 1 

giełdy: Kredyty 260—, Staatsbahny 137*10, Disconto Co* 
maDdit 18510, Berlin Tow.handl. 152*25, Laura 225*75, Bo* 
humory 181*- , Kolej półn. wschodnio-Pruska —*—, Ruble 
za gotówkę 216*—, Kolej warsz.-wiecu — , Kolej morza 
śródziemnego —•—, Kolej Meridionaina 136 20, Losy ture­
ckie 127*75, Renta włoska —*—, „Harpener* kopalnia wę­
gla 184 10, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konsolidacya 
405'— Lombardy 16*50, Kolej Henry —*—, Niemiecki bank 
narodowy 118*—, Kanada Proferred 191 10, Akcye żeglugi 
hamburskiej 102 90, Kura warszawski 215*70.

Ilndapeszt, 22 września. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 118*— .Węgierska renta koronowa 96 40, 
Węgierski bank kredytowy 696*50, Węgierski bank dla 
przem. i handlu — *—, Węg. bank hipoteczny 495*75,Węg. 
bank eskontowy 437*—, Austryacki bank kredytowy 637*— 
Rima Murany 442*50, Budapeszt kolej miejska 684'50 Kolej 
południowa 57*— Austr.-węg, kolej Państw. 640 75.

Tendencya przyjazną.
F r a n k f u r t ,  22 września. Wczorajsza giełda wie­

czorna *. Austr renta papierowa —*—, Austr. renta srebrna 
100 —, Austr. renta złota 101*50 Austr. akcye kredytowa 
290 20, Staatsbahny 137*70, Lombardy 16*80,4 pr. austr. renta 
koronowa — . Tendeneya silna.

Berlin, 22 września, Wczorajsza giełda wieczorna 
4 proc. węgierska renta złota —•—, Węsrierska renta ko* 
ronojwa 96*50,Austr. akcye kredytowe —*—, Staatsbahny*

Lombardy 16*50, Disconto Comandit 185 18, Rubie 
216 20 Tendencya dobra.

F a r y i ,  19 września. Wczorajsza giełda wieczorna 
3 proc. Francuska Renta 96'62. 4 proc. renta Włoska —'—i 
Nowe tureckie Console —*—. Renta egipska Renta
turecka lit c. —*—, B. —, Ottomany 279'—, Ture­
ckie losy 126*—. Chartered —*—, Deber 508*—, Łancasłer 
—*—, Rio-Tinto -j*— Renta bułgarska — . Renta ru­
muńska z r. 1890 —'*—, Renta rumuńska z r. 1896 — . 
Pożyczka grecka —*—. 4 proc. hiszpańskie Exterieurs 
91-95. Tendencya słaba.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  19 września. Pszenica na kwiecień 1904 r. 

kor. 7*63 do 7*64, Pszenica na maj —•— do *—, Pszenic* 
na paźdz. 7.46 do 7*45, Żyto na kwiecień 1904 r. 6*32 do 
6*33, Żyto na październik 6 23 do 6*24, Owies na kwiecień 
1904 r. *—*— do *—. Owies na październik 6*44 do 6*45, 
Rukur na maj 1904 r. 5.34 do 5*35 Knkurudza na lipiec 
0.— do 0*—, Kukurudza na sierp. —*— do , Kuknrudza 
na wrzesień 5*18 do 5*19, Rzepak na sierpień —*— do

Pogoda: deszcz.
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24 $  a  g  n  e  W o d y
Powieść współczesna

Edwarda Paszkowskiego,

(Ciąg dalszy).
Uśmiechnęła się.
— Tembardziej, że każdy z was pożądał i na 

pożądaniu skończył. Grabowicz ma trochę racyi 
Ł niesłychany zasób głupoty... Przytem ja nie zawsze 
£aką byłam... Przytem... a zresztą co to pana, co to 
kogokolwiek obchodzić może.

Znowu jej rysy skamieniały, znowu w jej oczach 
pbłysło zapamiętanie się, graniczące z obłędem.

Wziąłem jej rękę w obie dłonie.
— Niech pani mówi, niech pani wszystko wy­

powie. Przyjacielem jerstem, nie zdradzę, a serdeczne 
Współczucie — nie rada, nie nauka... o nie!., współ­
czucie, ciepłe przyjazne współczucie uczciwego czło­
wieka uliy pani. Pani Maryo!... droga, biedna pani 
Mary o, ja proszę, ja bardzo proszę.

Schwyciła mnie obiema dłońmi moono za rękę 
i... odepchnęła nagle... Twarz jej skurczyła się nie­
ludzkim jakimś przestrachem, źrenice się rozszerzyły, 
usta drżały.

— Odsuń się pan!... Boże!... znowu... znowu...
Zaśmiała się dziko i zmilkła.
Powoli rysy jej twarzy łagodniały, z pod przym­

kniętych powiek łza wybiegła. Milczała. Łzy płynęły 
coraz obficiej, twarz ooraz bardziej miękła i zalewała 
się bezbrzeżnym smutkiem.

— Co ja panu powiem?... Poplątało się, po­
gmatwało się wszystko tak dziwnie... Drogę zgubi­

łam, wyjścia nie widzę i źle mi... tak bardzo, tale 
okropnie... okropnie źle!...

Oczy miała szklane, koło ust zjawiły się dwie 
kreski bolu.

—  Temat z melodramatu... Historya odwieczna, 
jak świat stara... Ona kochała, a on lubił... miłość, 
kłamał... i zabił! Ona tej miłości nigdy z serca wy­
rzucić nie mogła, w życie jej się wżarła, całą ją za­
truła... A  on kłamał... Pokochał również może silnie, 
ale inną... więc odszedł. Kłamał, oszukiwał i zab ił!- 
Dwa razy kochać nie można, na dwie miłości serca 
ludzkiego nie starczy... Z początku nieświadomie kła­
mał, potem przez litość oszukiwał, potem odszedł... 
Sprawiedliwą jestem... ale zwykłą bohaterką być nie 
potrafiłam... Serce się złamało, dusza spodlała, duma 
nagle wyrosła, szał zemsty opętał... Ja, panie Ale­
ksandrze, jestem nikczemnie podła, wyrafinowany, 
dziki zbrodniarz we ranie się urodził i został — mó­
wiła wolno, dobitnie, zimnym jak stal głosem.

Zaśmiała się nagle, oczy jej dziko rozbłysły, 
przez drżące rozchylone nieco wargi widać było bia­
łe jak śnieg zęby.

— Nie żałuj mnie pan! W waszym języku za­
sługuję na nazwę zbrodniarki. W  chwilach szalonej, 
bezdennej rozpaczy zjawił się Powierski, uratował 
mi życie, zgodził się na wszelkie warunki, otoczył 
mnie nieludzką dobrocią, a ja... jego nienawidzę!... 
Nienawidzę jego dobroci, jego ofiar, jego zaparcia 
się i zarazem pogardzam jego bólem. Wszystko zre­
sztą jest kłamstwem!... I  on przecie... i on... ten 
szczytny wykwit miłości, ten nędzarz, który przed 
ołtarzem przysiągł mi tylko opiekę i poświęcenie bez 
granic... i on skłamał, i on jak dzikie bydlę mnie 
skrzywdził !.„

Wstrząsła się ze wstrętem... Szalone, zapamię­

tałe słowa biegły z jej ust, które jak gdyby lubowa­
ły się w deptaniu tego, co stanowiło przed&dot pie­
kielnej jej miłości.

— Potwór jestem... waszem zdaniem. Ja dziś 
zemsty na obydwóch szukałam... Zabić się — jedne­
mu serce, drugiemu sumienie zgruehotać! Jednym 
podle gardzę, drugiego... nienawidzę!...

1  znowu szydziła przyciszonym syczącym pół 
szeptem, oczy jej miały tygrysie iskry, chwilami 
w rozchylonych wargach błyszczały zęby drobne, bia­
łe i ostre.

Wyszedłem...
Dokoła cisza nocy głębokiej, chmury zawlokły 

niebo, Jasne Wody w ciemności toną, tylko na wzgó­
rzu błyszczą trzy oświetlone okna Powierskich.

Nerwy mam potargane do szczętu.
Najsłabszego promyka nie widzę przed sobą 

Jakaś szara, beznadziejna pustka wyrasta przedemną 
i ciągnie się ku dalekim murom cmentarnym, za któ­
rymi mchem porosłe płyty kamienne zaparły życie 
w milczących pieczarach ziemi.

Grabowicz ma racyę.
Tragedye, bunty, huragany, któremi owładnąć 

nie sposób. Straciłem równowagę i prostotę uczuć, 
jakieś pokłębione konglomeraty myśli, pożądań, nie­
określonych, a potężnych choeń powstają chwilami 
we mnie i odciągają z jasnej prostej drogi.

9 czerwca.
Całą noc gorączka mnie paliła.
Przez długie godziny mózg ani na chwilę spo­

czynku nie zaznał. Jakieś chorobliwie dzikie, przera- 
żająco jasne, łudząco naśladujące rzeczywistość obra­
zy wciąż się snuły przedemną.

C. d. n.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost

i  Mfflininistracyi „Słowa PoMiep“ we Lwowie 
=  Sensacyjne nowością:

literatury współczesnej.
Con&n D o y le .  „Czerwonym szlakiem^, powieść, 

przekład z angielskiego. 8-ka duża, str. 123, 
ozd. brosz., cena kor. 1*20. 

C. Hauch. „Tajemnica pewnej rodziny polskiej 
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
mensiewiczowa. 8-ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1*20. 

Marceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie4*, tłu­
maczyła Anastazya Świderska. 8-ka duża, str. 
115, ozd. brosz., cena kor. 0*60. 

Zora. „Drogami żyda", powieść współczesna, 8-ka 
duża, str. 178," ozd. brosz., cena kor. 1 20. 

Kto nadeszle koron 4 2 0  do naszej Admistraeyi,
otrzyma wszystkie cztery tomy franco. 3403
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Wydanie jubileuszowe —  na dochód autora.

Wyszła z pod prasy i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach trzytomowa powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV w.

—  - T, T. Jeża ■" 5243

„ O  5  “ S T  fT u<Ł
Z portretem autora. — Wydanie ubileuszowe,

p a  d o c h ó d  a u t o r a ,  r r r  

C e n a  t r z e c i a  t o m ó w  O  k o r .

S M  Jaw n y .  1  Adminlstr. Słowa Polskiego. 
   -   ; _

Wydanie jubileuszowe —  na dochód autora.

M a  w z ó r  W a r s z a w y ,
OBI ADY po 4 0  oentów z trzech dań 
OBI ADY po 60  centów z czterech dań 
KOLACYE podług wyboru z trzech dań po 50 ct. 

Menu obiadów ikolacyi wystawiam codziennie w oknie wyst.
H A F T U Ł Y  T Ó P F E R A .

B i n r o  s p r z e d a ł  ż y
Ś ł J w a  P o l s k i e g o

■■ M M nBr . . jm w r . a m . ̂  . * W ff  -  -  ra j* .
o t w o r z y l i ś m y  dla dogodności naszych czytelników

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
od wejścia z ul. Kopernika 3402

Tamże składać można prenumeratę, nabywać numery Sło- 
wat kiaffty 4&flaafrt<Mwiwr—jakotjjf
wyaawnictwa.

Administracya „Słowa rolskiego“ we Lwowie.

C. t  nprzyi. galicyjst akcyjny Oddział depozytowy f f a d to  z a p r o w a d z o n o  n a  w * ć r  i n * ty t« c y i  z a g r a n i c z n y c h  t a k  z w a n e
■ n T r p n ^ -y r p  a  fS a fa  X >ep© sits).

y  ■ffiTTr AffllTY przyjmuje wkładki i wypiaca zaliczki na ra- Za opłatą oQ do 70 kor. a. w. Rocznie, depozytarynsz otrzymuje w stalowej kasie pancerno-O A Ra K f-I lOll i I /  iw V ciranek bieżący, przyjmuje do przecnowania schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kłączem, gdzie bezpiecznie, a dyskretnie prze-
| j  A  ! |  Si l l f l  I I  i  n l j / i l l  I  papiery wartościowe i udziela na takowe chowywać można swoje mienie lub w a ż n e  dokumenty. — Przepisy, odnoszące a *3 o tego
A J Z a a I a a  JJLiJŁ V  A papiery w 2aliejrijl 35 3 rod^ajn depozytów, otrzymać m ^n a  bezpłatnie w oddziale depozytowym.

płacą żądają

3Gi 50

99

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 18 września 1903.

£ur»y o ile inaczej nie podano, ©bliozeae są za 100 
ro n  nom inale, w artości i za gotówką

Ofióśny tliyfl państwa. *'
daolity dług paĄ sw a 
banknotach, maj listopaa • • 

lu ty—sierpień « 
e reb reJ etyczeń—Upiee • • • •

Kwiecień—naaazieraifc
m t z roku 1864 no 2SO zł. m. Ł  

7  .  i«A  % 600 w. a.
$•' . iwo „ i® 'At, n «

“ J k  ,  M0Ł .  TOO «L * —
l  1864 „ »  * Ł V  ;  - r

aty csstaw. dom en państw  l iu  sk, o
Dług państwa krajów koronnych.

w radsia uaństw a reprezentow anych,
i*w. ren ta  złota wolna od pod. . - 4 

w wal. Kor. w. oa pod. .4  
" B inwest. woP oa pod. . . o /'

Obligasya koie]OW&.
»lei Aroykfi- A lbrechta w srebrze . 4 

ces. E lżbiety w złocie w. od p. 4 
] cesarz. E tsuc. Józefa w sraD. . o V‘
* Aro. Bud. w. K. woŁ od pod- 4 

eas ELS. 200 tó. tn, e. za sztukę o V
* K arola Lud. 200 zł. m. k. .  o 

Wblieacie pierwszeństwa kolejowe.
T “ *_U . łv„ !iDO al. w sreo. .5  r- „ B Jg5

100
tS » m .sss :w m jC i

B nkow ifiaij.i I t W  K ot. . .4  89'< c| 100
K arola Ludw ika ar*?* .. . . .
Lwow.-Czer.*Jaskie 0X0. •*

Dług państw, kraj. kor. węgier.
piarska ren ta  złota • • • • • • * j  
g* ren ta  w. Kor. wolna od poa. • * 
g. ren ta  w. K o:. - , « . * • “
;yczka kol. z r. 1S88 w ałuoie • • 4 
^oaska kol. z r. lińftJ w sreorze . • 4 
g. obngacya propm, w. a. • • • * 4 
g. » prem. reg. Cissy . . .  4 
g. pożyczka pram. po lfiO ai.. .  .
«* ? „ r «j *' * • • 'igacye maemnizaoyjna aipoeeczwz

Kroacyi i S ła w o n i i .................4
■ Proninacyjne woL od pajd.. . .  4
gierokie obligaoya kip................... . 4
,aoyi i Sławonii oblig. k i j . , . .  .4

inna pubUozne puźyczid.
tyczka reg. L uneju  a  r. ł g  . . . S

* k r s j  Bukow iny % r. 1830 \ \ 4
’prop. Bukowiny .......................... ...
po t, sra j. a r-  4 B 9 8 W i 9 w 5 C

156
200
200

J02 2Ł

■ r. issb . . . . . . .  4
rowa a r. 1S®

z r. 1900 • * » . 4  >ł 
* * 'Wiednia B r. I S l l .  • •

E zu ta  włozke. za 100 l i r . . . .  • • • »  
?« Ł  kypot. B uigaryi z r. 1®9 • • •»

Listy zast&w&s
(Obli^aoye kipot. i?lizry dłużnej. 

Aufitr. zahi. krsd. saens*. los. w 50 L 4 
Buków, zskki. krwi. meznski . . ♦ • *o

Gal.’ ako. k  h. ■ IW# pr. L *  8 M  L * ,, 
a  zł. ,  9 ,  we »  »  • * * * J
Gai. ,  „ r los w 00 lat. . . .  4
Gai. !fow. kred easiu. los w 66 la t .4  
Gał. * .  ,  . ,  w 41 la*. • 6
GaL .  .  m aawa. emiŁ. . .4
GaL !  !  ,  po 200 Kor. . . .  4
Banku kraj. dla Gal. i Lód. w 51 L »4 
Banku B „ ,  zwr. w óPte L . 4
Baaku • oblig. komun. 2 enns. . . 5 
Banku • • # 8e .  L W 4 2 L . 4 1
banku  .  .  ,  4 em. L w. 45 L
Banku « .. kol. L w. 5<^»L . . .  4
AuBtr wąg. Banku los w 401/s L . . 4 
A u ts . .  ,  los w 50 L . . . .  4

Obiigaeye z prawen? pierwszeństwa. 
Koło, półn. ocs. Perd, eao. * z. iSćfc . 4

* * * * * * ‘ A
• • • * * * w a l i
H Lwów-bzozn* Jassy  1S84 p, iWa 4
!  ,  ,  , 1SS4 . • • .4

GaL koL lokaine w s o h o d ..................... 4
Wze.-GaL koiej em. 1S70  ................ 6

: : ; ;
Lssy procentowe, (za sztukę)

Aturte. Zakł. kredyt. obL pr. em. lsSO
po 100 zł. w. a . ............................... 3

m j  „ em. 188W po 100 zł. w. a. .3  
Tow. u. na Im a. i00 sŁ m. k. p. 10°/« 4 
CreguL Don. z r. 1B70 po 100 zł. w. a. 5 
W eg. banku łup. p r I  z. po 100 zł. w. a. 4 
Por. m iasta Tryeatu po 100 zł. m. k. 4 
P e t  - r po 50 zł. w. a. 4
PoC serbska prem . po 100 fr............... t
T ureckie obi. prem. kolej po 400 ir. J

Losy bezprocentowe (za sztuką). 
B uaaoesew ńskie Baaiiioa po 5 zł. w. a. 
ZakŁ"kr. dla band. i prz. po 100 zł, w. t 
d a r y  po 48 k .  m- Ł .......................... ...
Pożyczka m. Inabruku po 20 eł. w. a . . 
Pot. Presa* miaa. K rasow a po 20 ab w. a.

n lA biany  po 20 z ł . . 
9fm żOsŁw. a-.............................

99
95

101
124

25

278

277
260

200
82

115

468
168
88
77
68

167

m

Odpowiedziany redaktor: 
Z drukarni „Słowa

Józef Ziembiński.
Polskieeo" w e  Lwowie.

100! 10
96 25

102 25
125

-

100 10
105 —
99 25

112 i/J
• 101 70

98 65
i  98 80

i  99
50

i  102 80
50

{
s 101 :r>
> 99 75
\ 99 50
> 101 :25
> 101 j| ą

ii J0S 25
>: 102140
fl 102 60
1 102 7;5
> 102

93
! 100 30

1 108 l ">
> 108 50
Ą 92
|

W

293
■ m

280 —
- 26; —

250 OT.
- 86 --

116 r

3 19 60
■ 443 —
- 178 —
■ 87 —
- 81 —
- 73 —
- 17B —

Pttfly _** fl S&. ro. fi. . . . . . • • • • o
Oaerw. k m  ausnr. tow. po 10 z ł , . .  • • .  

» « węg. tow. po" a Zł. . . . . . .
rtuadaoyi aroyics. B naoiia co 10 zL .  . .
Saima po 40 zŁ m. c. . . I .......................
Pozycana m iasta SaizDurga po 20 zł. .. •
St. Genoie po 40 zi. m. k. . " . ...................
Po£. pr. m. Stanisławow a po 90 zL . • 
Eommmme m. W ieum a z r . 1B74 po 100 zł
Akoye przedsiębiorstrw rraiisporccm- 
Buk. koL iok. akc. pierw. 200 *Ł - • • • 

-  r  „ ajcoyo zakład -200 as. • • • 
Austr. Tow. Ze pi. na L onaju 1500 Kor. . . 
£-oiei półn, cos. Ferayn- 2100 K o r .. . . . 
kołom yj. koL lok. taKc. pierw.) 2130 zL 
io L  Lwow-iiełzec (akc. pierw.) 200 sL , 

1? Lwów-Czerń.-Jasay 200 zł- • « • . , 
d WBcnodn,-eaL-iok&)n. ‘200 zŁ . . • . ,
» państwowych 200 zł. =  500 f t, * .  . . 
„ południowej 200 zł. =  500 
» węg. gaiioyj. loJrai. 300 z ł . . . . . .  .

Akcye banków (za sztuką)
Banku Aneio-austr. 240 Kor.  ̂ ,
'asa:, bansu  nancŁ*1000 Kor................... ...
iakiad krod. ćk. ńandiu i nrzem. 820 K.&) 
-V ęg. banKU kredyu 400 Kór. .
joino austr. tow. esc. 100 R ot. • . . .  .
- aiic, baaitu  hipotecz. 400 Kor. . . . . .
> aiic. bauKu dia nanału i praom. 400 Km 
■ aojsu aia krajów Łoronnyoa 400 K o r,. 
żanuu Austro-węg. 1400 Kc... • . . . . .  
anku Związków. (Lmoubonk) 4SQ Kor.

-Izesk. b aazu  awiazk. 200 Kor.....................
óivnoateusJŁa banka 300 Kor . . . . . . . .
Ałicye przedsiębiorstw przemysł. 

Iow. kopalń, wągia w Brtut 100 zł. .  . . 
aiic. karp. naft. tow. 500 Kor . . . . .  

ł-uatr. tow. gonuoae Atpme 100 zł. . . - 
razkiego tow. zoiafi®. preem, 200 i  * •

Senodnicy 500 Kor. • • ......................  • •
lu reck . zar®. tytoniów  500 franków  • • * 
T riiai tow. kop. wągia 70  .......................

W e k s l e ,
(Czeki, aew iay krótao te rm ) . 

Berlin i niem. m. bank. za 100 zn*1®* 
Londyn ea 10 funtów szter. .
Paryż i rrancusŁ  m. oank. ^  r r , . 
P etersourg i W arszawa a s -10° *BBU * 
W łoskie bank. za 100 lirów . - • • • •

w s 1 1 1 y*
Dukat c e sa rsk i.................................... * •
20>irankow&a •

WIOUÓ. ...........fiwMa pwnoW *  nU>“ • » . r -

76
24Ó

485

420
894
868

5890

668
392

89&

2H9 50 
2BS0 —
693518
530
24,0
400

1568
504
243
250

&7O
101&
S&*

1651
706

874

117

95

U
19 
23 

117 
95 

0 263

- i  375!—|
r !  $ 8-

79|
28]

400 
- s  867 

:05

400

270
2685

694
514

— 530 75
— 260 —
505 401 50

1573
n CC6 -

i
244
251 50

50

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. 
nnd TAonfn Ziembińskiego. Paoier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białe i Czań

660 _

1023 —
— 355 —

1658 —

z 715 —

380 —

87 117 57
27 939 50
fc2 95 0 5

07 95 20

35 11 59
03 19 06
47 23 55
85 117 55
15 95 26
— 253 75

| we I

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dni* 19 września 1003

L Akcye za sztekę.
B a n k u  bipot. galic. uo 200 oł. (400 K.)

E s o m aen ae  20 Kor...............................
Banku ^  baudiu i przem ysłu

po ab 200 (400 Kor.) . . . . . . . . .
Kolei gal. Kar. Lud. po 300 zł. m. k . . .
Kolei Lwów-Czerń-Jaabt po 200 xŁ a  

w srebrze (400 Kor.) . 7 . . . . . .  .
Gero. w KzeBBowie po 200 zL (400 Kor.) „ 
FaDryki waęronow w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor.........................
Tow. aia gaiic. nrzedaieb. elektrycznych 

Woti. po 200 zł. (400 K or.).  ...............
U. Lisiy zastawne z& 100 K

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g 6®/o sr. a. wyL a 1ó0/. .
Banku n. Z- 4ł/a0/, w. o, los w 50 L 
Banku h- g; „ » los w 60 L no 200 £ .
Banku kraj i 1/^# w. a. los w 51 L , . . ,
Banku kn«. 4°/<» w. a. ios w o7 L . . . .
Towar*, kr011-. 4°'« (1 emia.) . .
T ow arŁ ^^reay t.  ̂g&lic. Ziemsk. 4°/o los 

m J/p ios w  56 lut . ,* ** . *.’ .* '. I !  !
HI. Obfigj za 100 £ ’

. .  Rez Euponu bieżącego
Propinaoyjnego 4»/« w. a  

fun<i* propinacyjny ó°/o w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5°/o 2 eznisya .

• &!&)« S em isya .
», , .# » 4°/o 4 em isya . .
Kolej lokalu- wsck. 4°/o po 200 Kor. , , 
pożyczki krajowej 6c/o w. a. z r. 187S . .
PozyozKi kraj. 4°/ô  po 200 L i r ,  1833. , 
Fosyczua m iasta Lwowa 4°/o po 200 Kor,

, „ „ 4Va°/a po 200 Kor
IV. Losy.

Miasta Krakow a po 20 sti. (40 Kor ). •
Miasta Stanisław ow a po 20 zł. (40 K or .

V. Monety.
Dukat o e s a r s k i ...........................   • . , ,
20-irankow aa . . . . . . . . . . . .
100 ra b b  rosyjskiok . . . . . . . . .
149 murek nfcnuMkiżb.  ..............

1111201 —-
i(«*.|8n im «o 
97jSd Ł£ b0 101 m  102}’i0 
mm w**
98 70!!— “

SANTOR WYMIAN?

Ck. nprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.


